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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  —  Z n a d  g ra n ic y  p o lsk ie j  
“ db iera iny  n a s tępu jącą  w iadom ość .  S traż n ik  
tab nczu y  w  miasteczku L endzie  ch w y ta ją c  u  p o -  
p asu jący ch  p o d ró ż n y c h  c y g a r a ,  k t ó r e  m u  się  
jak o  p och od zące  z  P ru s  b y ć  się z d a w a ły ,  p r z y  
dalszem z tego p o w o d u  p o s z u k iw a n iu ,  o d k ry ł  
w  b r y c e  o k o ło  8 0  ex em p la rzy  książek z a k a z a ­
n y ch ,  k tó re  p o m ię d z y  lud  w  K ró les tw ie  r o z ­
rzu co ne  b y ć  miały. W ła śc ic ie l  b ry k i  i książek 
dość w cześn ie  ra to w a ł  się uc ieczką  i ty lko  jego 
' voźn icę  w raz  z końm i p rz y t rz y m a n o .  G u b e r ­
nator  w o je n n y  w raz  z liczną koinissyą z Kali­
sza i W a r s z a w y  p r z y b y łą ,  z jechał na tychm ias t  
d °  miasteczka p o w ia to w ego  P y z d r ,  a o sa d z o n y  
' v w ięzien iu  w oźnica  w y d a w a ć  musi w szys tk ie  
^ u,n y ,  k tó re  ze sw y m  panem ob jeżdża ł .  P o ­
d d a j ą ,  iż w iele  już  osób  z gubern i i  kaliskiej 
"  ka jdanach  d o  W a r s z a w y  o d p ro w a d z o n o  i do- 

Hją n a w e t ,  że książę G a licz y u  cz ło ne k  te j  ko- 
"'•ssyi w to w a rz y s tw ie  kozaków , granicę  p ru ską  
^ k r o c z y ł ,  a b y  u nad g ran iczn y ch  o b y w a te l i  

edz tw 0 sw o je  p ro w ad z ić .  L iczui ro s sy js cv  
^ P 'e g o w ie  po  mieście i p ro w in c y i  naszej  uw i-  

Sl9 m ają ,  a o sob liw ie  z n a n y  po w szechn ie  
^ ° lnb ro w sk i  czy  D am b ro w sk i  m ieszka jący  o- 

slT'C,,ie *V K olli , l ie> P ° d  cudzą  odzieżą i naźw i-  
le,n żw aw o  krzątać  się ma w nadgran iczny ch  

^ “ " ia ta c h  K sięs tw a. —  K siądz  tak że  jeden, 
ut7  w kazaniu  sw o jem  z a  n a d to  o godnośc i

cz łow ie ka  się ro z w o d z i ł ,  d o zn ać  miał z  tego 
p o w o d u  w iele  n iep rzy jem nośc i .

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i  P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia  5 .  G ru d n ia .

N a j .  Pan ,  w p rz y c h y le n iu  d o  p ro ś b y  N a p o ­
leon a  S p in k a ,  w y ch o d ź ca  Polsk iego , w e  F ra n -  
c>'i p r z e b y w a ją c e g o ,  najm iłośc iw ie j  d ozw o lić  
m u ra czy ł  p o w ró c ić ,  w ra z  z dw ojg iem  m a ło ­
letn ich  dzieci jego, d o  K ró les tw a .

zj P e t e r s b u r g a ,  dn ia  2 8 .  L is topada .

U k a z  C e s a r s k i  d o P .  z a r z ą d z a j ą c e g o  
M i n i s t e r s t w e m  s k a r b u  z dn ia  2 0 .  P a ­
źd z ie rn ik a  1 8 4 4 .

"S to su jąc  się do ilości w y d a tk ó w  p rz e w i­
d y w a n y c h  na ro k  1 8 4 5  z rzeczy  b u d o w a n ia  
S. P e te r s b u rs k o -M o s k ie w s k ie j  d rog i żelaznej 
uznaliśm y za po trzeb ną  o tw o rz y ć  na ten p rz e d ­
m iot p o ż y c z k ę  zagran iczną  w sum m ie  d w u n a ­
s tu  m ilh jonów  rub l i  s r e b rn y c h  na  ty ch  sam y ch  
z a s a d a c h ,  na  jakich  b y ła  z a w a r ta  trzecia  czte- 
ro p r o c e n to w a  p oży czka ,  a m ian ow ic ie :

!• T a k o w a  ma b y ć  w nies iona  d o  księgi d ł u ­
gó w  Państw a ,  p o d  naz w a n iem  c zw arte j  cz te ro -  
p rocen tow e 'j  poży czk i .

B ile ty  kom m isyj um o rze n ia  d ługów  P a ń s tw a  
p rz e z n a c z o n e  na tę p o ż y c z k ę ,  rów nież  p o  p ię ć ­
set ru b l i  s r e b re m ,  rozdz ie la ją  się na cz te rys ta
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ośmdziesiąt szeregów (seryj) z których każda 
zawiera pięćdziesiąt biletów.

Bilety te będą przynosiły po cztery procent 
rocznie zaczynając od 1. Sierpnia roku bieżą, 
cego. Przy każdym bilecie załącza się 20  ku­
ponów mających służyć do odbierania, za ich 
złożeniem, wypadających na każdy termin pro­
centów, których wyplata ma być zaskutecznia- 
na w S. Petersburgu, w kommisyj umorzenia 
długów, za każde ubiegłe półrocze, w przeciągu 
czasu: od 1. Lutego do 1. Kwietnia i od 1. 
Sierpnia po 1. Października.

Po upływie pierwszego dziesiątka lat trwa­
nia pożyczki, na bilety, w biegu pozostające, 
mają być wydane nowe kupony-

II. Umorzenie te’j pożyczki rozpocznie się od 
i. Sierpnia 1846. roku i na ten przedmiot w y­
znacza się oddzielny, nie mający się mieszać 
z innemi pożyczkami, fundusz umorzenia, jako­
w y  w owym roku ma wynosić sto dwadzieścia 
pięć tysięcy rubli srebrnych a w latach nastę­
pnych, mianowicie zaczynając od roku 1847, 
po  trzykroć sto tysięcy rubli corocznie, to jest 
dwa i pól procent od nazywalnego kapitału. 
Fundusz ten ma być obracany, jak i w poprze­
dzających pożyczkach czteroproceutowych, ua 
wykupno biletów w y l o s o w y wanych seryj, z 
wypłatą po pięćset rubli srebrnych za każdy 
b i l e t ,  jakow y, w takim razie, pow inien  być 
przedstawiony do kommisyj umorzenia długów, 
wraz z pozostającemi kuponami, to jest taki­
mi, których termiua procentowe jeszcze nie 
nadeszły.

III. Urzeczywistnienie (realizacya) tej poży­
czki włożone zostaje na handlowy w S. Peters­
burgu Dom Bankiera Naszego barona Stieglitz; 
który ma takowe uskuteczniać w miarę dogo- 
duości i stosownie do odbieranych od was 
instrukcyj.

IV. Rachunkowość summ, mających w pły­
wać z tej pożyczki powinna być prowadzona 
(również jak wlórej i trzeciej czteroprocento- 
wej pożyczki) oddzieluie od wszelkich innych 
dochodów i rozchodów Państwa.

— Towarzystwo Azyatyckie Bengalu w Kal- 
i kucie złożyło N. Cesarzowi Jmci, przez pośre­

dnictwo P. Ministra Oświecenia, Rzeczywiste­
go Radzcy Tajnego Uwarow zbiór swoich pu- 
blikacyj w rzeczy literatury Arabskiej, Saus- 
kryckiej i Tybetańskiej. Jego Cesarska Mość 
łaskawie hołd ten przyjmując, raczył rozkazać 
złożyć publikacye Kalkutskic w bibliotece Aka­
demii Nauk i pragnąc obok tego dać towarzy­
stwu Azyatyckiemu Bengalu dowód najwyższe­
go swego za ten dar zadowolenia N. Pan raczył

mu udzielić medal zloty wielkiego rozmiaru 
i rozkazać Ministrowi oświecenia przesłać do 
Kalkuty najważniejsze z publikacyj wydanych 
w Rossyj w przedmiocie literatur Wschodnich.

  ją. Cesarz potwierdziwszy różne środki
ku rozszerzeniu  nauki R ossyjsk iego  język a  w  
F in lau d ii, raczył zarazem rozkazać, aby rod o­
w itym  R ossyjanom  opatrzonym  w św iadectw a  
o od b ytym  kursie nauk g y m n a z iiln y ch , jeśli 
zechcą w stępow ać do szkól F inlandskich na 
nau czycie li R ossyjsk iego języka, nadawana b y ­
ła od dnia w stąp ien ia , w yższa  o jeden stopień  
ranga, lecz  z zastrzeżen iem , iż obow iazaui są 
polem  od słu żyć  najmniej lat p ięć  w tycbze  

szkołach .
Z d n i a  2 9.  L i s t o p a d a .

N a dniu 24- b. m. pochowano zwłoki wy­
soko cenionego poety Kryloffa wśród wielkich
uroczystości i niezmiernego nalłokuludzi. Cesar* 
tam uczcił sławnego poetę przez to, że koszta 
pogrzebowe na siebie przyjął. Na piersi zmar­
łego spoczywały kwiaty, które mu czasem ce­
sarzowa przesłać raczyła, a które on jak świę­
tość jaką chował. Skronie jego otaczał wieniec 
wawrzynowy, który mu wręczono w dniu p'? 
dziesięcioletniego jubileuszu literackiego jeg° 
życia. P o g r z e b  ten nie zaginie z roczniku'* 
Petersburga. Nigdy szacunek ku osobie pry­
watnej w tak nadzwyczajny nie objawił się sp°' 
sób. Za trumną szła ciżba ludzi bez różnic/ 
stanów. Ministrowie, wojskowi i cywilni *>' 
rzędnicy, uczeui, literaci, artyści, ucznio'*,£!'
kupcy i pospólstwo; za nimi nieprzejrzany s*e'  
reg pojazdów. Trumnę otaczała młodsza r® 
neracya, która mądrości i języka z Kryło  ̂
bajek się uczyła, tego najpopularniejszego 
du narodowe'j literatury rossyjskiej. Houor° 
we znaki i szury baldahimu nieśli studenĉ  
Kryloffa zwłoki spoczywają obok przyjąć'® 
jego Gncdicza, tłumacza Iliady. Literac  ̂
jego i domowe życie, było całkiem narodu 
i nieskazitelne. W ystąpił jako samodziej^ 
poeta, kiedy się jeno literatura rossyjska z  ̂
maczeń żywiła i naśladowali! Czysty 1 
jego łączył dobroć z charakterem, a ironia j®^ 
nigdy nie obrażała. Umiał bez obrazy uar r‘ 
niejsze wynurzać prawdy. Jy

Z P e t e r s b u r g a  w Listopadzie. — K 
Xiqżę D o ł g o r u k i  jak wiadomo wydał ,v̂  
ku zeszłym w  P a r y ż u  dwie broszury, 
tyczącą się dynastyi panującej a drugą  ̂
simkach szlachty rossyjskiej. Został 'Tl?ĝ v0. 
rozkaz Cesarski do Rossyi odwołany 
jem przybyciu do W jalki na wygnanie 
ny. Stosownie do doniesień z P e t e r s
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uzyskał on teraz przebaczenie Cesarskie ,  nie- 
wolno mu jednak  ani w Petersburgu ani w M o ­
skwie pokazyw ać się. —  Członkow ie wyższej 
szlachty G o ł o  w i n  i B u t u r l i n  ponieważ w 
P a r y ż u  do rozmaitych gazet pisują a to jeszcze 
w  duchu rządowi rossyjskiemu nieprzychylnym, 
zostali do pow ro tu  do Rossyi w ezw ani;  ponie­
w aż zaś rozkazowi temu nie uczynili za dość 
lecz w  F ra n ry i  pozostać zamyślają, majątek ich 
więc wszelki w ojczyźnie na rzacz skarbu za- 

brauo.

C zy tam y w  Gaz. R e ń s k o  - M o z e l s k i e j : 
W s z y s tk ie  listy z Petersburga, a bardziej je­
szcze ustnie doniesienia osób znakomitych u  
d w oru  przedstawionych w tem się zga zają, ze 
śmierć W .  X iężny  Alexandry, stracona nadzie­
ja  ujrzenia jei kiedyś na tronie D uńsk im , oraz 
ciągłe podróże Xięcia Leuchtenberskiego, n a ­
reszcie bezustanne ofiary w wojnie Czerkieskie'j, 
w  w yższych sferach społeczeństwa nieukonten- 
t o w a u i e  jakieś w yw ołały .  Cesarz Mikołaj sam 
smutnym się być  okazuje. Ale i Cesarz Ale­
xander w ostatnich dniach życia swego w me­
lancholią i posępność popadł był.

(Z  Gaz. W r o c ł . )  P odróżni p rzybyw ający  
z Królestw a Polskiego opowiadają smutne nowiny
O s ta n ie  s p r a w  t a m e c z n y c h .  P o l i c y a  t a j n a ,  s ię -
gająca aż do tajników życia familijnego, całkiem 
uor°an izow ana i nawet sluźąeych lękać się 
trzeba. Niemiuie dnia w k tóryinby nie p rze ­
trząsano domów (m ianowicie księgarni)  i nie 
aresztowano osób; patrule przeciągają ulice i 
naw et dzieci, chodzące do szkół, znikają nagle. 
(W id o c z n a  p rze sad a !)  W s z y s tk o  to się dzieje, 
ponieważ księgarzowi jednem u dowiedziono —  
albo księgarz jeden popadł w  podejrzenie , że 
pakiet książek zakazanych z L o n d y n u  i Paryża  
w  k ra ju  rozprzedał. —  Najważniejszą wiadom o­
ścią jest ta ,  ze wszelkie porozumiewania się 
między Cesarzem i katedrą apostolską ustały 
i i e  taż katedra postanowiła szczątki duchowień­
stwa polsko-katolickiego w  ruch wprawić. ( ? ! )  
Z Petersburga ,  gdzie podobno przez przejętych 
a jentów i inną drogą o tych zabiegach się do ­
w iedziano , w ydano  obostrzone rozkazy ,  aby  
nad  spokojnością publiczną czuwano. P od  
względem traktowania kwestyi Polskiej,  o  ile 
się rzeczy duchow nych  do tyczy ,  w Rzymie od 
dawna dwa zachodziły zdania ,  z  tych to prze­
mowo, które podczas rewolucyi udział w  po- 
wslauiu ze s trony duchowieństwa dla spraw y 
n a rodow ej ,  k o ś c i e l n i e  p o t ę p i ł o .  O d tąd  
nie zaniechano żadnego środka, aby  k u ryę  P a ­
pieską do przeciwnego sposobu widzeuia rzeczy

nakłonić; znakomici Polacy udawali się do  
R z y m u ,  mianowicie wysoko w y k s z t a ł c o n e  
dam y, spokrewnione z pierwszemi członkam i 
arystokracyi Europejskiej miewały posłuchania 
u  Papieża; z Paryża z p rzyczyn  politycznych 
i nieprzyjaźni osobistej przeciw Cesarzowi po ­
pierano tę ideję a członkowie zakouu Jezu itów  
nie tylko że nie okazywali w strę tu ,  lecz w y ­
chowywali nawet w kollegiach swoich p rzy ­
szłych oswobodzicieli Polski.  Po lacy  w ycho­
dzili z tego p rzekonan ia , że w  katolickiej sta­
łości ostatnie szczątki narodowości polskiej się 
przechowują, chodziło więc o to ,  aby  kościół 
rzymski z greckim poróżnić , oraz dla poróżnie­
nia te g o , skoroby  w  czynnościach jakich obja­
wiać się zaczyna ło , p o z y s k a ć  s a n k c y ą  p a ­
p i e s k ą .  Z ląd w y n ik a ,  dla czego u k ła d y  
z Rzymem tak delikatnie tam toczono, gdzie n a  
"Biskupa Rzymskiego« ( tak bow iem  w  Peters­
burgu Papieża nazywają) wtenczas tylko wzgląd 
m ają,  k iedy go potrzebują. (A rtyku ł ten O sto­
sunkach kościelnych ile słów tyle niedorzeczno­
ści zawiera. M yśl objawiona na wstępie "że­
b y  miało być  zamiarem kury i teraz duchow ień­
stwo katolickie w r u c h  w p r a w i ć «  jest zda­
niem naszem znieważeniem powagi i rozum u 
k u ry i  Rzymskiej. Nie zgadza się to  bow iem  
z g o d n o ś c i ą  i stanowiskiem katedry  apostolskiej 
potajemnie poddanych  m o c a r s t w a  jakiego do 
buntu  zachęcać i powstaniu sankcyi swej do ­
daw ać —  ałe bezwzględnie na to b y łoby  także 
przewrotnością czynić to w  obecnej chwili, 
k iedyby  tym sposobem każdego księdza w ystę­
pującego przeciw rządowi i namawiającego 
gminę swoją do  oporu, pew nej poświęcono 
zgubie. Zaiste kościół rzym sko-ka to lick i  zgo­
tow ałby  sobie sam tym sposobem ostateczną i 
zgubę ; a odrodzenie narodow e obeszłoby się 
i bez wszelkiej sankcyi.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 29 .  Listopada,

O d  dni kilku stoi przed sądem przysięg łych  
departamentu sekwańskiego banda  rozbójników  
(escarpes). Składa ona się z piętnastu osób, 
pom iędzy któreini jest jedna nierządnica, k tóra  
ludzi późno w nocy  idących do odległych czę­
ści miasta zwabiała, gdzie potem jej związkowi 
na nich napadali i odzierali. T ym  sposóbem 
niebczpieczneini czynili ulice P a ry ża  od  la t  
w ielu :  niektórzy z nich dostawali się także 
wprawdzie w ręce sprawiedliwości,  ale całe 
gniazdo naczelników dopiero n iedawno tem u 
podebrano. Banda (a należała do na jprzem y- 
ślniejszych w tym rodzaju. Postępowanie ich 
b y ło  bardzo proste. Jedn i  tworzyli zasadzkę,
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drudzy  wychodzili na zw iady ,  a piet wszy le­
pszy co szedł przez ulicę, by l  przedmiotem ich 
spekulacyi. „ W o re k  lub życie! jeźli będziesz 
k rz y c z a ł ,  to cię zabiję!., było ich zwyczajnem 
zagadnieniem, które puginałami, zargardleniem 
lub uderzeniem o ziemię popierano. Na szczęś­
cie rany rzadko kiedy były śmiertelne, chociaż 
niektóre ciężkie by ły  i skutki na  zawsze pozo­
stawiały. J e d en  z głównych z łoczyńców , na­
zwiskiem T e p p a z ,  zeznał, że już przed ośutiu 
la ty ,  kiedy jako g a m i u  pierwiastki czynów 
swoich spełniał,  jeszcze bojaźiiwy i niewinny, 
Otrzymał rozkaz jednę z lakow ych ofiar zrewi­
dować. Nie mieli żadnej pew nej osoby na 
o k u ,  gdy w tern nadszedł mężczyzna ubrany  
po balowemu. Uderzyli na niego, zasznuro­
wali mu gardziel i tak długo go puginałami o- 
brabia li ,  aż żadnego nie objawiał życia znaku; 
poczem wziął go jeden za głowę a drugi za n o ­
gi i wrzucili go w kanał St. Martin. Historya 
ta  jeszcze się nie wyjaśniła. Dziwna rzecz 
także ,  że zbrodniarze  ci wiele łupieslw takich 
zeznają, o których osoby iutercssowane wcale 
nie doniosły ,  lub o k tórych się teraz nawet 
wcale już  wywiedzieć nie można. G łówną 
osobą w sądownym tym dramacie jest ojciec 
złodziejów (p e re  des volenrs): miał on szynk 
w ina i w ódki,  i by ł  także uśpicieleui i pieprzni- 
kietn (endorm eur et poivrier) t. j. trudnił się 
mieszaniem proszków usypiających w napój 
dla tych , na k tórych bandyci polowanie z a ło ­
żyć  mieli. Brat jego utrzym uje „dom tolcran 
cyi.« Je d u em  słowem w ybór  plugastwa p a ry ­
skiego siedzi na ławach oskarżonych  a pan S ue  
może tam chodzić w naukę na korzyść drugie­
go wydania swoich Tajemnic.

Z P a r y ż a .  —  W c z o r a j ,  dnia 29.  Listopada 
w czternastą rocznicę r ew o lu c j i  polskiej zebrali 
się w ychodźcy  polscy w P a ry ż u ,  około 2 0 0 0  
i słuchali w  kościele St. Rocha uroczystej mszy 
żałobnej za dusze braci poległych w boju. W i e ­
czorem zgromadzili się w szyscy na wielką b ra­
terską biesiadę.

D ekret królewski z dnia 23 .  Listop. otwiera 
m i n is t ro w i sp ra w w e w n ę l rzny c h k redy 12 4  0 ,000
dla dokonania prób  telegrafii elektrycznego na 
linii,  która mieć będzie przynajmniej 30  nul 
francuskich.

Dziennik P r e s s e  od i .  G rudnia powiększa 
swój format i wychodzić będzie w takim for_ 
macie jak D z .  S p o r ó w ,  N ow e warunki p t e .  
num era ty  mają b y ć ,  stosownie do dzisiejszego 
ogłoszenia "odpowiednie wyobrażeniom ekono­
micznym tego dziennika o dziennikarstwie,..  —  
AA edług tego ogłoszenia P r e s s e  ma zaprow a­

dzić wiele ulepszeń, za pomocą których myśli 
stanąć znowu na czele inny d i  dzienników. Fe- 
ljeion rozpoczętym Zostanie w tym nowym fo r­
macie obrazami B a l z a k a  z życia wie:skiego 
F rancy  i pod tytułem: L e s  p a y s  ans .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 27 .  Listopada.

J a k o  odpowiedź na wniosek gabinetu w ie ­
deńskiego względem Grecyi podał podobno 
gabinet tutejszy powtórną no tę ,  w której zda­
niom austryackim większa przyznaje się s łu ­
szność, a co do odpowiedzi pierwszej nadmie­
niono p o d o b n o ,  że takowa z nieporozumienia 
powstała. W szakże  i ta druga odpowiedź nie 
jest,  jak s łychać, za wyraźną inanifestacvą, 
którą to myśl sam gabinet austryaeki powierz­
chownie tylko poruszy ł,  a to z przychylności 
ku G re c j i .

Z d n i a  29.  L i s t o p a d a .
(G az. k o l o ń s k a ) .  —  W c z o ra j  wieczorem 

w hotelu pod koroną i kotwicą czternasty dzień 
doroczny rewolucyi polskiej przez zgromadze­
nie 5 0 0  w ychodźców  polskich i tutejszych 
przyjaciół Polaków pod przewodnictwem Dr. 
Bowringa uroczyście obchodzono. Muóstwo 
się zgromadziło rzemieślników i Chartyslów. 
Po długiej mowie przewodniczącego, w której 
żyw y swój dla spraw y Polaków objawiał udział, 
i pewną w ynurzy ł nadzie ję ,  że ojczyznę swoją 
odzyskają , wystąpiło kilku Chartyslów  z na­
der gwaltowneuii mowami, poczem trzy uchw a­
ły na korzyść Polaków przyję to.

W p ły w  Stolicy ze względu na dobroczynne 
zakłady w wielu miastach znaczniejszych czuć 
się daje; w Edim burg,  Birmingham i Dundee 
rady  miejskie postanowiły pozakładać kąpiele 
dla b iednych ,  które wiele się p izyczyuią do 
utrzymania uboższej klassy ludzi przv zdrowiu. 
Spodziewać się należy, że wkrótce wszystkie 
miasta Anglii te dobroczynne zakłady u siebie 
zaprowadzą.

N z w e c y a  i Norwegi a .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 19. Listopada.

W e d łu g  wiadomości z Upsalu następca t ionu 
zostaje w tein mieście mocno chory.

B e l g i a  
Z B r u x e l i ,  dnia 30.  Listopada.

W e d łu g  budżetu cały dług belgijski wynosi 
6 2 6 .8 2 7 ,0 0 0  procenta zaś roczne od niego 2 o 
nul. 4 / 9 , 8 0 0  Iranków. —  Ponieważ jednakże 
większa część długu tego ( 2 9 5  mil.) j ('»t "  l>a’ 
piera<h 2 ł  łub 3  p rocen tow ych ,  przeto hcz.ye 
można że dług belgijski nie wynosi pól inilj-31'  
pa franków.

W  magazynie J. Ulmmout w Lulich podzi-
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wiają teraz zbiór broni nader bogatej ,  którą 
ubstałowuł król liollenderski i która wkrótce do  
Hagi posianą zostanie. Składa się ona z czte­
rech dubeltówek i dwóch par pistoletów dwu-  
rurnych, czterech szabli i czterech nożów  Ulv_ 
Śliwskich, nader bogato zlotem i srebrem w y ­
kładanych.

Z L i e g e ,  dnia 2. Grudnia.
D zisiejszy  J o u r  u a i d e  L i e g e  pisze: »N asz  

korrespondent bruxelski donosi nam z wczoraj-  
szego wieczora: Zaręczają tu w sz y sc y ,  źe  gabi­
net zupełnie się rozpada. Fan Decliamps prze­
ło ż y ł  podobno w  imieniu pizyjaciół sw oich  
w iększośc i ,  po wotowaniu budżetu ,  że na sta ­
now isku tern dłużej utrzymać się uje uiożua, j że  
jeżh b y  Król przy tern obstawał,  aby teraźniej­
s z y  gabinet zach ow ać,  w tcd y b y  o n (D e c h a m p s)  
widział się zn iew olon ym  do podania swej dy -  
missyi. K om b in acye ,  o  których teraz mówią,  
są następujące: Na miejsce Fanów  Nolhorob
i Mercie mają w nijść  P anow ie  Liedts i d'Huart 
reszta zaś cz łonków  ma na miejscu sw oje  ni p o ­
zostać. Lub też, jak mówią inni, c a ły  gabinet  
ma ustąpić, a P anow ie  de Theur i Muelnaere  
utw orzy lib y  n o w y  gabinet, do k lóregob y  Xią.  
ZV Cihimay także wstąpił. Sprawa z Guatima- 
Ją zdaje się teraz ukończona. Podług p ew n ych  
wieści kompania angielska obejmie miejsce kom-' 
pąnii belgijskiej. Inni twierdzą, że  kompania  
angielska podejmuje się tylko za prywatuein  
zaręczeniem Króla Leopolda dostarczyć o w e  3  
proC., których od izb żądać chciano.

' N i e m c y .
D r e z n o ,  dnia 2 4 .  Listopada.

W  mieście uaszein odkryto  gromadę fałsze-  
r'z.v monet w sposób dość  dziwny. W ie lu  do­
rożkarzy przyw iozło  z sobą do domu fałszywe  
•alary, rzecz doniosła się do p o l ic y i ,  dorożka- 
*’*y nauczono sposobu poznawania fałszy w ych  
Pieniędzy, i polecono im zachować najgłębsze  
"'Uczenie, rozkazano im także, jak tylko c z ło ­
wiek jaki podobne pieniądze im dawać będzie, 

go natychmiast do policyi dostawili. Fałsze  
' z<> do w ydania  tych pieniędzy zawsze korzy- 
s,ab 2 ciemnej nocy. Jeszcze  tego samego dnia 
'ł 'pczorem jeden z nich zapłacił naprzód doróż-  

a'zow i i zażądał drobnych z fa łszyw ego talara,
‘ 0rożkarz jednakże, nie wydając drobnych, po- 
j"cl|ał do p o licy i ,  mając w  p ow ozie  bilszerza.

lo postrzegł siedzący w do rożce ,  wy.sko-  
, / -'1 z niej i chciał uciec , ale furman zostawi-  
J ' z.v p ow ó z  i konie schwytał go i do policyi  

''prowadzd, gdzie winny zeznał w szy stk o ’ i 

tan ' 'Vs!)(^ n‘k"w, k t ó r y  h natychmiast scliwy-  
lu- Mają to b y ć  czeladnicy od  slusarzy i

pasamonników ; oprócz talarów wybijali oni 
pięcio i dziesięciogroszówki.

(Z ( i  a z e t y  k o l  o t i ski  e j . )  Z n a d  A l l e r y ,  
w Listopadzie. —  Ponieważ obecnie w szędzie  
towarzystwa w szlachetnym celu się zawięzują,  
i H a n o w e r  w »yłe pozostać nie chce. O  toż  
u tw oizy lo  się tam stowarzyszenie »dla uszla­
chetnienia p sów ,,  i ,, śm iałych m y ś l iw y c h ,«  
które w hanowerskim *Volksblatte« dla zb u ­
dowania ludu rezultat p ierw szych  sw ych  c z y n ­
ności do powszechnej podało wiadomości. M o ­
że i ci Ichm ościowie o  » f o r l s c h r i t «  rozpra­
wiają! —

W ę g r  y .
 ̂ Z  P r e s z b u r g a ,  d. 2 6 .  Listopada.

1 an Kossuth niedawno temu na zgromadze­
niu stanów komitetu pesztskiego, chciał niebo  
i ziemię przew rócić ,  ab y  im dow ieść  jak zba-  
wienne'm będzie  tow arzystw o opieki nad prze-  

y  em krajowym. (P ostanow iono  tedy w szyst­
kie potrzeby komitatu zaspakajać z źródeł li 

o w y c h ,  g d y b y  jednakże tow ary  sporządzo­
ne w kraju mniej m ia ły  wartości od zagranicz­
n y c h ,  tob y  trzeba w tym w zględzie  dać spra­
w ozdanie  do  generalnego zebrania komitatu.)  
Komitat honlhyjski w yd ał od ezw ę  do pesztskie-  
„o s k a r ż ą c  się na lo ,  że  assessorow i Kossutho-  
wi czynią trudności w w yd aw an iu  dziennika.  
Komitat pesztski o św ia d czy ł  zaraz, że się o d e ­
zwi e  na korzyść  wolności druku, abv duch  
wzbijający się w g ó rę ,  nie by ł  krępow any  bez  
najmniejszej p rz yczy n y  ciężkiemi kajdany. Pra­
w o  reprezentacyi jest szczególną własnością w ę ­
gierskich m unicyp iów  kom natowych. Mogą oue  
w ac i wtrącić się do  w szystk iego;  zadały one  
w sw ym  czasie nawet odnow ienia  d aw n ego  
Królestwa Polskiego i tysiące innych mniej lub  
w ięcej trudnych rzeczy. —  L ecz  od woli rzą­
du zależy zważać na takowe  rzeczy  lub nie;  
najczęściej nic się na nie nie odpowiada. B is ­
kup z Zagrzebia przesłał do stanów pesztskich  
bst jak najgrzeczniejszy z ośw iadczeniem , iż 
niesłusznie mają w podejrzeniu jego dobry i na­
rod ow y sposób myślenia; iż z radością’ mieni 
się b y ć  członkiem narodu maginrskiego i t. d. 
z  P 'z y c z y n y  ważnego nader stanow iska , które  
prałat ten zajmuje, n iespodziane lo w yzn an ie  
wi;iry wielką sprawiło radość , zw łaszcza ,  iż 
rzeczony  biskup na przeszłym sejmie ściągnął  
na się całą nienawiść ultra magyarskiego stron­
ni c t wa. —  W  K roacyi chce stronnictwo zaska- 
i z y ć  Hrabiego n a T u ro p o lu  Jozipow icha  z p rzy .  
czy n y  jego n eprzyjaznego brania się na sejmie.

D zienuikarsiw o magyarskie roztrząsa teraz tę 
k w es ly ą ,  t zy lepiej jest pozostać przy dolych
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czasow ym  system ie inslrukcyi i zob ow iązyw ać  
deputow anych  wolą i życzen iem  w ładającej n i­
b y  sz la ch ty , lub poniechać tego. D zienn ik i 
dzielą  się  pod  tym  w zględem  na dwa przeciw ne  
sob ie  stronnictw a. Takim  sposobem  mija drogi 
czas na sprzeczkach o próżne form y. C zczeni 
w  istocie zdaje się b y ć  każde mniemanie, które  
upatruje źródło w szelk iego z łego  w e form ie, k tó­
rą ła tw o zm ien ić , n ie  zaś w samem jestestw ie  
w ew n ętrzn ych  stosunków  kraju. N iechaj tutaj 
ducha praw a ludzkie u w oln ią ; niechaj rów ne 
praw a w szystk im  narodom  nadadzą, niechaj 
-w szechm ocność nieznośnej oligarchii zniosą, 
a ujrzem y natychm iast różne zupełn ie skutki. 
J eź li jednakże status quo p o zo sta n ie , jeźli za­
ch ow a się tak jak daw niej zgn iły  filar hyperfeu- 
dalnej form y rządow ej, w ted y  niechaj jak chce  
u ło ży  się  kształt sejm u , n igd y  jeduakże n ie b ę ­
d zie  m ożna m ów ić o  praw dziw ym  postępie.
O w e  k on cessye  w rzeczach relig ijnych , o  k tó­
rych  ty le  rozpraw iano, sk o ń czy ly s ię  na lem , że  
przejście do jednego z w yznań ew angelick ich  
jest u łatw ion e i ze  w o ln o  jest księdzu p rotes­
tanckiem u b łogosław ić m ięszane m ałżeństw a. J e -  
i l i  o jc iec  jest protestant i zostaje przy życiu , 
w te d y  m oże też w szystk ie  sw o je  dzieci w  sw ej

relig ii kazać w ychow ać.
Z i e m i a  S i e d m i o g r o d z k a .

Z K o l o s  w a r u  (K lausenburg) dn. 1 . L isto­
pad a. —  W czo ra j przed południem  m iędzy  go ­
dzin ą  9 . i 1 0 . dało się czu ć , szczególu iej na 
górnych  piętrach dom ów  trzęsienie ziem i, jakoż  
w  kierunku od południa ku p ó łn ocy  nastąpiły  
trzy  w strząśn ien ia , przytem  p ow iew a ł c iep ły

w iatr p o łu d n iow y .
Xięstwa naddtmajskie.

Z J a s s ,  dnia 1 0 . L istopada. ^
W  ob yd w u ch  K sięstw ach dobra należące do  

różn ych  klasztorów  b yw ają  zw y k le  w yp u szczo ­
n e  a lbo przez rząd , a lbo pryw atn ie przez na­
cze ln ik ó w  od p ow icdu ich  k ośc io łów . Teraz pa- 
tryarcha M akaritos p rzełoży ł rządow i rossyjsk ie- 
inu  p ro śb ę , ab y  na p rzyszłość o w e  dzierżaw y  
w y p u szczo n e  b y ły  najw ięcej dającem u w rus­
k iej kancelaryi konsulatu w  Jassach. Jego  Erni- 
n eu cv a , (M old a w czy cv  i W o ło szcza n ie  nazyw a­
ją palryarchę sw ego  jego św ią tob liw ością ) poda­
ła  to za p rz y c z y n ę , że d z ierża w cy , gd yby od  
k ou su la tu  ruskiego d zierżaw y sw e  otrzym ali, 
k o rzy stn ie jszeb y  w tenczas dla klasztorów  podali 
w arunki. W s z y s c y  tutaj c iek aw i są od p ow ie­
dzi gabinetu ro ssy jsk ieg o ; jak ąkolw iek  ona b ę ­
dzie, to  jednak d u ch ow ień stw o , które dotych- 
czas d oznaw ało  jak najskuteczniejszego w spar­
cia ze  strony krajow ego rz^du, m ocno się skom*

prom itow alo , a naw et m etropolita stracił w  sk u ­
tek tego n ierozw ażnego  kroku całkiem  szacu ­
nek w  oczach  sw oich  w spółziom ków .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 1 3 . L istopada.

Ferm an w y so k iej porty przeciw  o p p o zy cy i 
B ojarów  w ołosk ich  na k orzyść  rządu księcia  
B ib esk i, albo jak n iektórzy sądzą , także na 
k orzyść  w ielk iego  m ocarstw a p ó lu ocn ego , juz ---------o ‘ . ,
w  B u c h a r e ś c i e  ogłoszon y został. P on iew aż
0 treści jego najprzód już w ied z ian o , przeto  
też ch w ilow e w rażenie nie b y ło  tak w ielk ie ,
1 usunięto przez to ty lk o  w ą tp liw o ść , c zy  
w  ogółe dokum ent teu ogłoszonym  będzie. T ru- 
d n o °w ie r z y ć , iżb y  dla hospodara jaka korzyść  
ztąd w yn iknąć miała. O rganiczny statut kra­
jo w y  w  postanow ieniach  Ferm anu tak ścieśn io­
n o , ow szem  tak n adw erężono, że  nieprzyjem ne  
w rażenie n ie  w yjd z ie  naw et poza o p p o zy cy ą  
Stanów . W  księstw ach naddunajskich, gdzie  
nie m asz p ew n ego  przekonania p o lityczn ego , 
jest w łaśnie pora po tem u , ab y  rozm aite p o ­
budki w ietrzyć  i przekonania zm ien iać, a par- 
tya  p o lityce  rossyjsk iej n iesprzyjająca , sieb ie  
samą za jed yn ie  narodow ą m ająca, dow odzi, 
że obrońcom  B i b e s k i  nie m oże b y ć  n ieprzyje­
mną rzeczą , jeźli z  p ow od u  rosnącej jego nie 
popularności zw ycza jn e tu zm iany rządow e  
m iejsce m ają , przyczem  w d zięczn ość  m ieszkań­
có w  dostających  dogodniejszego hospodara, 
w zględem  protektorów  z w ięk szy ć  się musi, 
a w p ły w  ich  daleko w iększą siłę  rozw inąć 

m oże.

Rozmaite wiadomości.

p r o s p e k t .
A T H E N A E U M .

Pism o zb iorow e llis to r ji, F i l o z o f i i ,  Literature13 
i  sztukom  p ośw ięcon e, w yd aw ca  

J . I. K r a s z e w s k i .

O d d z i a ł  V . P iąty  już O ddział z b io ^  
naszego ogłaszając, gd y  na n o w o  wezwą* 
przychodzi pisarzy i czy te ln ik ów  do w spół 
łania i podtrzym ania przedsięw zięcia , które 1 ^

niem  naszem  i zdauiem  w ielu  nie jest b ez uz 
ku dla L iteratury, —  zacząć m usim y 0 ^
szczerszej p o d zięk i, od  w yrazów  
dla w szystk ich , co  A tenaeum  w  ciągu 1 Dj- 
tniego jego trw ania przy życiu , w spółpraco  
ctw em , radą i pom ocą utrzym yw ali. ijCtnie 

Zasługa ich , p rzew yższa  naszą i c ^  
zezn ajem y, że  jeśli zb iór ten ma wartos , 
użyteczn ość  jaką; te, im w in ien  ty ° \  j,jC- 

N ic  u ow ego  przyrzekać, zadnyc
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c y w a ć  n ie  będziem y. Planem  najgłów niej­
szym  A lhenaeum  jest zbierać w szystko  co  
u nas, p iz e z  nas, o  nas lub dla nas, napisanćm  
zo sta n ie , co  w artością h istoryczną, naukow ą, 
literacką, artystyczuą się odznaczy, co  w reszcie  
jak ikolw iek  interes m iejscow y i czasow y  m ieć 
b ęd zie . N ie  odpychając żadnej treści artyku ­
łów , żadnego przedm iotu, zbiór ten usilnie sta­
rać się będziem y uczynić zaw sze przez sposób  
w yk ład u  przystępnym  dla w szystkich. O b ie ­
cane nam, w części w  ręku naszych będące juz 
prace, następujący O ddział zapełn ią, m am y na­
d zieję  —  w sposób  zajm ujący.

W  następnych zeszytach  ogłosim : U staw ę  
Zygm unta Augusta dla R ządzców  dóbr K ró­
lew sk ich  w  L itw ie w ydaną (p o  raz p ierw szy, 
z  ręk op ism u ), R elacją Z ieu ow icza  o spraw ie  
R ad ziw iłłów  z C hodkiew iczam i o K siężniczkę  
Słu ck ą  —  i R ozp raw y J. Szczen iow sk iego  w  
przedm iocie F ilozo fii; Historją Km iotka p o l­
sk iego; W iad om ość  o urządzeniu dóbr R ządo­
w y ch  w  naszych prow incjach i zasadach przy­
jętych  do  nowe'j ich  organizacji przez E  S . . .  
K om edje Fr. K o w alsk iego , P ow ieść now ą M . 
K w iatopolsk iego , dalszy ciąg D um  Ukraińskich, 
F . Izopolsk iego  —  B igos hultajski, B lepoń sk ie- 
go, który ty le  zajął czyteln ików  naszych, przy­
rzeczon y  jest pism u naszem u —  mam y także 
r o z p r a w ę  o  P e d a g o g i c e ,  w i a d o m o ś ć  o  pracach 
tow arzystw a Stnrożytników  półu ocy  w K open­
hadze (przez R edaktora) dalsze przekłady n ie ­
porów nanego dow cipu  M. G ogola  i t. d. i t. d. 
Słow em  starać się b ęd ziem y na przyszłość u le­
p szy ć  o ile  m ożności zb ió r , którego k ilkoletn ie  
już trw anie i pow szechne dlań w spółczucie, 
najlepszym  dla nas są dow odem  użyteczn ości 
i najmilszą pracy nagrodą.

O d  P isarzy  n aszych , od C zyteln ik ów  za le­
żeć  będ zie  dalszy los zbioru, więce'j jeszcze  niż 
od  uas sam ych; do  nich w ięc  jak zaw sze tak 
i teraz od zyw am y się z u fnością , z  przekona­
niem , że  i nadal A lhenaeum  opuścić  n ie zechcą; 
zasilając je radami i pismami sw ojem i.

G ródek  w W rześn iu  1 8 4 4  r.
J . I. K r a s z e w s k i .

T e m p e r a m e n t a  w i e r z y c i e l i ,  W  i e-  
r z y c i c l  s a n g u i n i c z n y  jest dobroduszny, 
da się łatw o p oru szyć, prędko przekonać, lubi 
p ob łażać, ty lko ż e s ię  na niego spuścić nie m o­
żn a; dzisiaj przyrzeka czek ać, jm r0 zanosi 
skargę. D o  tego rodzaju dw unożnych  os na­
leży  przed w szystkim i kraw iec. — . W i e r z y ­
c i e l  c h o l e r y c z n y  p rzec iw n ie , jest sk łon ­
nym  do gniew u i łajania, sprzeciw ianiem  się

byw a jeszcze bardziej d rażn ion y , i grozi ka­
żdej chw ili narobić hańby d łużn ikow i. M imo 
to jednak , nie jest 011 tak strasznym  jak się  
w y d a je , i m oże b y ć  rozzbrojonym  przez sp o -  
kojność i obojętność. Ma nieustannie skargę  
w ustach, a rzeczyw iśc ie  rzadko mu się śkarzyć  
w ydarzy. D o  tych  należy  przed w szystk im i 
szew c. •—  W i e r z y c i e l  f l e g m a t y c z n y  
lubi spokój; przystępuje z ostrożnością do dzie­
ła , rzadko k ied y  da się unieść nierozw ażną  
prędkością; n igdy  zaś gniew em  lub nienaw iścią, 
napomina on bardzo łagod n ie, n iestety  jednak  
te'm częściej niz k tórykolw iek  inny , a jeźli tego  
potrzeb a , naw et co d zieu u ie , z  jaknajrzadszą  
stoiczną sp okojnością , i n iezm ordow aną w y ­
trw ałością. Z e w szystk ich  w ierzycieli jest o a  
najnieznośniejszym . D o  tej k lasy należą o so ­
b liw ie cerulik i fryzy jer. —  W i e r z y c i e l  
m e l a n c h o l i j n y .  T en  jest w  ciągłej ob aw ie  
o sw oją przyszłość i ma w ielk ie  sk łon n ości do  
skąpstw a i podejrzenia; przez sw oją ponurość  
d ręczy  bardzo często  sam sieb ie  i staje się m i­
zantropem ; przedstaw ia sob ie i innym , ab y  ich  
do litości n ak łon ić , najokropniejsze o b ra zy , i  
w idzi strachy i trupy —  gdzie w ca le  n iczego  
niema. D o  tej klasy należą przed w szystk im i 
o w i p o c z c iw c e , co to  na olbrzym ie procenta  
p ien iędzy  pożyczają  — l i c h w i a r z e .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z m arły w  Z ab  i c z y  n ie  w  po w. W ą g ro w iec -  

kim na dniu 28. Października r. 1798. S t a n i ­
s ł a w  D o r p o w s k i  postan ow ił testam entem  
sw ym , źe przypadła mu po  babce jego  T eressie  
z jT zedzyńskich , w przód  zam ężnej K ucharskiej, 
później zaś zam ężnej D orp ow sk iej zapisana na  
dobrach R e d g o s z c z u  summa zastaw na w rócić  
się ma do  su k cesso ró w  P rzedzyńsk ich  z p o ­
tom stw a K atarzyny i H elen y  p och od zących .

W z y w a ją  się w ięc  takim sp osobem  ob d aro­
w ani p o tom k ow ie  K atarzyny i H e len y  z P rze­
dzyńsk ich  suk cessorow ie , sp ad k ob iercy  i najb li­
żsi krew ni ty ch że , ażeb y  się p rzed , lub w  ter­
minie n a  d n i u  15.  M a j a  1 8 1 5 .  
zrana o  godzin ie l i t e j  przed W n y m  M e t z k e  
R adzcą Sądu G łów n ego  w  lok a lu  naszym  s łu ż ­
b o w y m  w yzn aczon ym  piśm iennie albo o so b iśc ie  
zg łosili i prawa sw e  u d o w o d n ili, g d y ż  w  razie  
przeciw nym  zostaną z  pretensyam i sw em i w y ­
k lu czen i, i to , co  zosta ło  testam entem  w sp o -  
m nionym  im p rzezn aczon e, zg łosząjącym  się i 
praw o m ającym, w  braku zaś la k o w y ch  fisk u ­
sow i przysądzone'm zostanie.

B y d g o sżcz , dnia 14. C zerw ca 1844,
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W 'ydz. L

pianolorty w formie
s k r z y d ł a  ,na do  przedania K a r ó l  E c k e ,  

bu dow ca instrum entów , przy  Podgórnej 
u licy  p od  Nrem . 8. naprzeciw  poczthaltery i, 
daw niej przy p lacu  W ilh elm ow sk in j N r. 1.
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szem  n a j u n i ż e n i e j ,  że jeszcze  
w  ty m  ty g o d n iu  b ę d ę  m iał h o n o r  
dać  p ierw szą  w ie lką  r e p r e z e n la -  
cy ą  w  o g rzane j  sali h o te lu  D r e ­
z d e ń s k i e g o .  U fa jąc  w  z a d o ­
w o le n ie ,  jakie w  w szy s tk ich  w ie l­
kich miastach  n iemieckich, w zn ie ­
cić po tra f i łem , p och leb iam  sob ie  
że i tu te jsze j  p ub liczn ośc i  p o z y ­
skam  w zg lędy .  —  Afisze udzie lą  
b liższych  szczegółów.

jHenrt/h Schreier.
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D o n o s im y  S z a n o w n y m  c z ło n k o m  kasyna  p o l ­
sk ieg o ,  iż d an e  będ ą  w ie c z o ry  z tańcami na sali 
k a sy n o w e j  w  dn iach  26. G ru d n ia  r  b . , 1 .,  12. 
i 26. S ty czn ia  1845. Bale  na  wielk iej sali B a ­
z a ru  w  dn iach  5. i 19. S t y c z n i a  i 4. L u t e g o  
1815. D n ia  2. L u te g o  1845. d a n y  b ęd z ie  bal 
m a s k o w y  na ce le  d o b r o c z y n n e  za o p ła tą  b ile ­
t ó w  p o  1 T a la r z e  o d  o so b y .  W y d a w a n ie m  i 
p rz ed ażą  b i le tó w  t ru d n ić  się bęrlzie c z ło n e k  
D y r e k c y i  W i l d c n ,  p r z y  u l icy  Jezu ick ie j  p o d  
N re m .  4. m ieszka jący .  '  D y r c k c y a .

W y  s t a w a  u s t  g w  i a z d k ę  z  M a r e y -  
p a i i a i B i ś .  (  W y  g r a n a  l i e z  ż a i l i u  j

straty.)
K io  1 fun t m a r c y p a n ó w  k u n i , o t r z y m a  bilet 

w y g ry w a ją c y  na tak n a z w a n y  B a u m k u c h ,  k to  
zaś  ^  a lb o  ^  funt. z z a p a s ó w  m o je j  cuk iern i  
z a kup i ,  d o s tan ie  b ile t na T o r t  m a r c y p a n o w y  i 
W i e d e ń s k i ,  c iągnienie lo só w  o d b ę d z ie  się diiia 
23. t. mies w ie c z ó r  o godzinie  7m ej:  p rzy tem  
ośm ie lam  się zgłosić  z n o w ą  n a d sy łk ą  f r a n c u ­
sk ich  l ik ie ró w ,  ja k o  to :  E a u  de  N o v e a u x ,  C r e ­
m e d e  C a f f e e ,  d e  V an i l le ,  C u r a c a o ,  Anis des 
J n d e s ,  E a u  d e  fleurs d ’O r a n g e ,  ja k o  też w sz e l­
k ie  ga tunk i  sz e k o la d y  w  cen ach  jak  liajuiniar- 
k ow an szy c li .

•J.ML IMetrowski, N o w a  ulica Nr.

W  ciągu teraźn ie jszego  k a rn a w a łu  w y d am  3 
r e d u t y  w  w ie lk ie j  sali B a z a ru ,  a to  dnia  6. i 18. 
S ty c z n ia ,  o raz  1. L u te g o  r. p r z y s z łe g o ,  o  czein 
w  o s o b n y c h  afiszach ob sze rn ie j .

J. ML Pielrowski.

K am ienica  na u l icy  M ły ń sk ie j  p o d  Nrern. 17. 
p o ło ż o n a ,  jest z  w o ln e j  ręk i  d o  sp rze d a n ia ;  n a ­
leży  d o  niej do in  ty ln y  i o b s z e r n e  p o d w ó rz e  
w ra z  z og ród k iem . —  O  cen ie  d ow ie d z ie ć  się 
m o żna  u G o s p o d a r z a  lub  u B ad zc y  S p ra w ied l i­
w ośc i S ędz iego  R r a u t h o f e r .  P o t r z e b a  ty lko  
5. d o  6. ty s ię cy  T a la r ó w  d o  zaliczen ia .

H o lsz tyń sk ie  os lrzyg i o d e b ra l i
Bracia V a s s a l l i .

D nia  7. G rudn ia  1844.

O blig i d lu g n  sk a rb o w eg o  . . 
O blig i premiów handlu  iiiorsk. 
O bligi M arch ii E lek t, i N ow ej 
O blig i m iasta  B e rlin a  . . . . .

> G dańsku  w T . . 
L isty  zas taw n e  P ru ss . Z acbod .

* W .X  P o znańsk . 
» dito

P ru  ss. W sc h ó d . 
« • P o m o rs k ie . . .

- M urcli. E le k .iN . 
« - Sz ląsk ie  . . . .

F ry d ry c lisd o ry   .................
Inne m onety  z io le  po 5 tal, .
D is c o n lo .........................................

A k c j e  
D rog i żel. lle rl.-P o czd am sk ie j 
O blig i upierw . D crl.-P oczdam s. 
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . 
O blig i upierw . M agd .-L ipsk ie  . 
D ro g i żel. lle rl.-A n b a ltsk ić j . 
O bligi upierw . B eri.-A nlin ltsk ie  
D ro g i żel. D ysscl. E lb o rle ld . 
O bligi upierw . D yssc l.-E lberf.
D ro g i żel. R e ń s k i m .................
O blig i upierw . R eńsk ie  . . . .  
D ro g i oii rzudu g a ra ttlow ane . 
D ro g i żel. Ile rliu sk o -F ran k fo rt. 
O bligi upierw . B e ri.-F ra n k fu rt. 

» zel. G ó rn n -S zląsk ić j . .
d ito  Lit. li. .

» - B eri -Szcz. Lit. A. i li.
• • M agdeb -lla lb e rs l

D r. żel. W ro cl.-S zw iiin  -Proili. 
O blig i upierw . W ro c . Szw .-Fr. 
D r żel. H i i i i h  K o to ń sk ie j . . .

C e n y t n r e o w e
w m ieście

P o z n a n i u .

P s z e n ic y  s z e fe l  . . .
Z y ta  . d t ..................................
J ę c z m ie n ia  d t ..............................
O w s a  . d t ..................................
T a t a r k i  d t ............................
G r o c h u  . d t ..............................
Z ie m ia k ó w  d t ..............................
S ia n a  c e t n a r ...........................
S i o m y k o p a  . •...........................
M a s ła  g a r n i e c ...........................

D nia 6. G rudnia. 
 1844. r.

od
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